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NIEZNANE LISTY MARII KONOPNICKIEJ 
DO STEFANA ŻEROM SKIEGO

Opracował 
JACEK NOWAK

Publikowane tu listy Marii Konopnickiej wiążą się z nałęczowskim okresem życia 
autora Ludzi bezdomnych', ściślej zaś-ze skierowaną do poetki prośbą Żeromskiego o utwór 
do książki zbiorowej zainicjowanej w celu pozyskania funduszy na budowę ochronki dla 
dzieci.

Po raz pierwszy Stefan Żeromski przyjechał do Nałęczowa 10 IX 1890, by objąć posa­
dę nauczyciela w domu inż. Michała Górskiego, podówczas właściciela dóbr nałęczow­
skich i administratora Zakładu Leczniczego. Wkrótce pisarz pokochał Nałęczów, pragnął 
nawet założyć tam muzeum regionalne na wzór muzeów francuskich tego typu2. Ale głowę 
jego zaprzątały nie tylko pomysły pracy kulturalnej, podniesienia stanu umysłowego tam­
tejszej ludności, nade wszystko dzieci i młodzieży. Z ogromnym zapałem zabrał się autor 
Siłaczki i Doktora Piotra do walki o ulepszenie sanatorium i poprawienie warunków zdro­
wotnych Nałęczowa. Pisał z Zakopanego do żony:

N ałęczów  w lecie  jest zdrowy, jeśli nie siedzieć nad sadzaw kam i G órskiego, ale chodzić  
w w ąw ozy  do lasu, do K azim ierza. W jesien i na pew no jest malaryjny, kiedy łąki nawet kisną  
-  a cóż  dopiero m ów ić o szlam ow iskach. M nie się zdaje, że  zakład pow inien  zm usić dziedzica  
do zaniechania staw ów  w tyle folwarku. Tam cała malaria sie d z i1.

W pewnym stopniu przekształcony obraz Nałęczowa i warunków uzdrowiskowych 
zawarł pisarz w Ludziach bezdomnych, mówiąc o zakładzie kuracyjnym w Cisach. Także 
w tej powieści w usta doktora Judyma włożył Żeromski słowa, które odzwierciedlały je­
go postawę i zaangażowanie społeczne: „Odkąd tu przybyłem i zacząłem patrzeć, coś we 
mnie rozdmuchuje ogień. Pali się we mnie! Nie wiem, co to płonie, nie wiem, co trawi ten 
pożar...”4

Z czasem Żeromski poświęcił się bez reszty sprawom społecznym. Na wieść o rewo­
lucji 1905 roku i nastrojach niepodległościowych w Królestwie wrócił z Zakopanego, gdzie 
przebywał od listopada 1903, i podjął starania, by uczynić z Nałęczowa żywe ognisko pra­
cy społeczno-kulturalnej, gdyż -  jak pisał do Stanisława Witkiewicza: „Wytworzyły się 
nowe światy, wypłynęły nowe roty ludzi, ocknęły się olbrzymie i święte idee. We wszyst­

1 Okres ten opisuje interesująco S. F i t a  w  pracy Żerom ski w śró d  S iłaczek  i Ju dym ów  („Z e­
szyty  N aukow e K atolick iego U niw ersytetu L ubelskiego” 4 (1964)).

2 Zob. S. Ż e r o m s k i ,  list do żony, z  21 V 1892. W: Listy. 1 8 8 4 -1 8 9 2 . Oprać. Z. J. A d a m ­
c z y k .  W arszawa 2001 , s. 288.

’ S. Ż e r o m s k i ,  list do żony, z 26 V 1892. W: jw ., s. 307.
4 S. Ż e r o m s k i ,  L udzie  bezdom ni. P osłow ie D. Z a  w i ś  ł a n .  W yd. 25. W arszawa 1980, 

s. 337.
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kim czuć drganie nowego życia”5. Spełnianie się „wielkich idei” odbywało się w „Chacie”, 
niedużym domku, który Żeromski z niemałym trudem wybudował na tzw. Górze Armat­
niej. Tu miały miejsce spotkania towarzyskie i zebrania polityczne. Tu powstawały plany 
unowocześnienia Nałęczowa, podniesienia statusu społecznego i umysłowego jego miesz­
kańców. Z inicjatywy Żeromskiego organizowane były wieczornice z okazji rocznic naro­
dowych, jak też wieczorowe kursy dokształcające dla robotników i chłopów z okolicznych 
wsi, został nawet utworzony uniwersytet ludowy. Jednak największym problemem, doma­
gającym się szybkiego rozwiązania, była sytuacja dzieci robotników i chłopów, które bez 
opieki błąkały się po ulicach i drogach. Wtedy zrodził się pomysł zorganizowania dla nich 
ochronki6. Matki idące do pracy w Nałęczowie zostawiały swoje dzieci pod opieką doświad­
czonych społecznic: Julii Rudzkiej, Oktawii Żeromskiej, Heleny Dulębiny, Felicji Sulkow­
skiej i Henryki Rodkiewiczówny7. Miejscem, gdzie owe dzieci uczono, była willa Żerom­
skich „Oktawia”. Jednak dzieci potrzebujących opieki wciąż przybywało, a mieszkanie 
pisarza okazało się za małe. Wtedy Żeromski postanowił wybudować -  z pomocą środków 
społecznych -  osobny dom z wyłącznym przeznaczeniem na ochronkę. Kupił od Michała 
Górskiego plac pod budowę oraz zwrócił się do Jana Witkiewicza o zaprojektowanie bu­
dynku i prowadzenie prac budowlanych. Pieniądze na ten cel płynęły z kieszeni osób pry­
watnych, ale także z organizowanych przedstawień, koncertów, odczytów itp. Sam Żerom­
ski przeznaczył na ochronkę cały dochód z wydanej powieści Dzieje grzechux. Niestety, 
koszty budowy rosły znacznie szybciej, niż napływały fundusze. Konieczność zaciągania 
u okolicznych Żydów pożyczki nie napawała pisarza optymizmem. Wystąpił więc z inicja­
tywą wydania książki zbiorowej na ten cel9. Zwrócił się do najwybitniejszych pisarzy i poe­
tów współczesnych z prośbą o nadesłanie utworów, które znalazłyby się w owej książce. 
Tak więc wysłał listy do Wyspiańskiego, Prusa, Lorentowicza, Kasprowicza, Przybyszew­
skiego, Staffa, Sieroszewskiego, Lemańskiego, Micińskiego, Orkana. Chciał także, aby 
w książce Na nową szkolę znalazł się jakiś utwór Marii Konopnickiej. Pisał o tym do Wil­
helma Feldmana 10 I 1907:

M yślałem  je sz c z e  o jakim  wierszu K onopnickiej, ale nie w iem , gd zie ona jest, a zresztą  
pew nie nie da -  jak O rzeszk ow a10. Zbyt w ysok ie progi! W ogó le  tyle jest w ysokich  progów

5 Cyt. za: S tefan  Ż erom ski. K a le n d a rz  ży c ia  i tw ó rczo śc i. Oprać. S. K a s z t e l o w i c z ,  
S. E i 1 e. K raków 1961, s. 209. Dalej posługuję się  zapisem  skróconym : K alen darz.

6 O b u d ow ie  i historii ochronki p isze S. B u t r y n  w  katalogu M uzeum  S tefana Żerom skiego  
(Lublin 1964, s. 2 8 -3 4 ) .

7 Zob. II. z R o d k i e w i c z ó w  W i t k i e w i c z ó w  a, W spom nienie o S tefan ie Żerom skim . 
W: jw „ s. 3 5 -3 7 .

* Zob. K a le n d a rz , s. 220.
4 O sw o im  p om yśle  p isze Ż e r o m s k i  obszernie do W. Feldm ana w  listach z 10 i 19 I 1907. 

Podaję za: K a le n d a r z , s. 230.
10 N iew y k lu czo n e , że  O rzeszkow a czuła się  dotknięta faktem , iż Ż erom ski nie przyjął zapro­

szenia do u czestn iczen ia  w  kom itecie organizującym  jub ileu sz 40 -lec ia  jej pracy tw órczej. W pry­
watnym  archiw um  M oniki Żerom skiej znajduje się  oficjalny list zapraszający pisarza do w zięcia  
udziału w p rzygotow yw an ych  uroczystościach  ku czci autorki A d  astra :

Redakcja W arszawa, d. 21/11 1906 r.
Tygodnika „K obieta”
M iodow a n° 12

W ielm ożny Pan Stefan Żeromski

C elem  u czczen ia  czterdziestoletniej literackiej i społecznej dzia ła lności E lizy O rzeszko­
wej od b ęd zie  s ię  narada w  dniu 27 b.m ., wtorek, o god zin ie  7 w ieczorem , w  lokalu redakcji 
tygod. „K obieta” (M iodow a 12), na którą mamy zaszczyt n in iejszym  W Pana w  charakterze 
członka kom itetu  ju b ileu szow ego  uprzejmie zaprosić. W  razie n ieprzyjęcia zaproszenia prosi-
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w tej literaturze polskiej i tak trzeba zbijać kolana, pragnąć uzyskać jak iś przedruk do książki 
na cel ogó lny!"

Niemniej Żeromski zdecydował się napisać do Konopnickiej w sprawie wiersza. Wi­
dać zależało mu, by w gronie najwybitniejszych znalazła się i ona, której poezje uwielbiał 
jako gimnazjalista12. Jej utwory recytował na spotkaniach koleżeńskich, pilnie śledził uka­
zywanie się nowych, a chwile spędzane na ich czytaniu uważał za najpiękniejsze w życiu, 
bo „co tylko najwznioślejszego ma w sobie liryzm polski, to skupia się pod piórem Konop­
nickiej”13. I wreszcie-sprawa najistotniejsza-utwory Konopnickiej były dla autora Przed­
wiośnia wyrazem jego własnych idei i poglądów14.

Trudno ustalić, w jaki sposób Żeromski pozyskał adres Konopnickiej. Nie znamy tak­
że daty wysłania i treści listu pisarza. Wiemy natomiast, że poetka przysłała mu swój wiersz 
zaczynający się od słów „Ach, ta przecudna, cicha łąka”.

Książka zbiorowa Na nową szkolą ukazała się w Krakowie w 1907 roku. Na karcie 2 
została umieszczona uwaga: „Dochód ze sprzedaży przeznaczony na pokrycie kosztów 
budowy wzorowej szkoły -  ochrony wiejskiej w Nałęczowie, zostającej pod egidą »Świa­
tła« lubelskiego, Stowarzyszenia dla szerzenia oświaty”. Listę utworów najwybitniejszych 
pisarzy otwiera hymn Veni Creator Stanisława Wyspiańskiego. Drugi jest wiersz Marii 
Konopnickiej...

Przedstawione tu listy ukazują się dzięki życzliwości córki pisarza, Moniki Żerom­
skiej, która w 1999 roku -  za pośrednictwem prof. Stanisława Fity -  udostępniła mi je 
z rodzinnego archiwum i wyraziła zgodę na ich publikację. Stan autografów jest dobry. 
Pisownię oraz interpunkcję listów dostosowano do praktykowanych dziś zasad. Zachowa­
no układ graficzny, pozostawiając daty tam, gdzie umieściła je Konopnicka.

m y o natychm iastow e zaw iadom ienie. W nadziei, że  WPan nie odm ów i nam sw eg o  udziału,
pozostajem y z pow ażaniem .

Pod tekstem  podpisali się: Maria K onopnicka, Konrad O lch ow icz, Teresa Prażm ow ska, Le­
opold M eyet, Z ofia B ielicka.

" Cyt. za: K a len d a rz, s. 230.
I: W sw oim  dzienniku S. Ż e r o m s k i  pod datą 6 V 1885 (D zienn iki. Tekst oprać. W. B o- 

r o w y, S. A d a m c z e w s k i ,  przypisy J. K ą d  z i e 1 a. T. 1. W arszawa 1953, s. 256 ) zapisał: „O bec­
nie zachw ycam  się  K onopnicką... Co za m istrzostw o liryki. Ona -  to w ielk i poeta do kołysania serc 
tłum ów ” .

1 ’ S łow a te w yp ow ied zia ł Ż e r o m s k i  podczas odczytu w y g ło sz o n e g o  w  lutym  1887 na ze ­
braniu Koła S tudenckiego. W referacie podkreślił, że poezję K onopnickiej cech u ją  dem okratyzm  
i postępow ość, że  przedm iotem  jej poetyckich w ystąpień jest cz łow iek  -  je g o  n iedola  i nędza: „W al­
czy  ona [tj. K onopnicka] nieustannie z ateizm em , z w szech w ied zą  i w szech lito śc ią  idzie w w alkę na 
uczucia i dopom ina się  o litość, o św iatło dla kraju, dla ciem nych i n ie sz częś liw y ch ” (D zienn iki, t. 2 
(1954), s. 111).

14 O bszernie na temat w pływ u tw órczości Konopnickiej na postawę Ż erom skiego pisze M. M i- 
t e r a - D o b r o w o l s k a  w szkicu Poetka pokolen ia  autora  ,, Silaczki ’’ (w  zb .: K onopn icka i w spó ł­
czesn y je j  św ia t literacki. Red. J. Leo. W arszawa 1969).
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1

Szanowny Panie.
Oto mały w iersz1 do zbiorowej książki. Żałuję bardzo, bardzo, że nie miałam 

sposobności uścisnąć genialnej ręki Pana w Rzymie2, i uścisk ten przesyłam z da­
la chociaż, pewna, że Pan uczuje całą jego serdeczność i szczerość.

Wyrazy uczuć najżyczliwszych łączę
M aria Konopnicka

Rzym, d. 12/2 1907

Arkusik papieru listow ego  o wym iarach 110 x 170 mm, złożon y  na pół. Zapisana s. 1. Koperty
brak.

1 Żerom ski w iersz otrzym ał w  przeciągu dw óch dni, o czym  św iad czy  w zm ianka w  liśc ie  do 
W. Feldmana z 14 11 1907 (K a len d a rz , s. 230).

2 Pisarz najpraw dopodobniej w spom inał K onopnickiej -  w  nie znanym  nam liśc ie  -  o sw oim  
pobycie w  R zym ie, dokąd udał się , przez Szwajcarię, w  styczniu 1907. 15 I zatrzym ał się  w  rzym ­
skim  pensjonacie „R osada” obok Pincio. W W iecznym  M ieście  przebyw ał 10 dni, potem  w yjechał 
do Neapolu. Zob. K a le n d a rz , s. 2 3 0 -2 3 1 . W tym sam ym  czasie  na via Vittoria C olonna, pod num e­
rem 18, m ieszkała K onopnicka. N ie jest w ykluczone, iż Żerom ski napisał do niej z Capri, gdzie  
zatrzym ał się  10 11 i pozosta ł prawie dwa tygodnie (K a len d a rz , s. 233). Na podstaw ie zachow anych  
listów  poetki T. C z a p c z y ń s k i  ustalił {Tułacze la ta  M arii K on opn ick iej. Ł ódź 1957, s. 48 , 148), 
że K onopnicka przebyw ała w  R zym ie od 10 1 1907 do końca m iesiąca.

2

7 IV 1907

Szanowny Panie.
Najuprzejmiej proszę o wiadomość, czy wiersz, jaki przesłałam z Rzym u1, 

doszedł ręki Pana?
Wyrazy szczerego poważania

M aria Konopnicka
Żarnowiec przez Kraków -  Jedlicze.

Karta pocztow a o wym iarach 135 x 85 mm. W lew ym  górnym  rogu ukośnie nadruk: „Absender: 
Expéditeur”, pośrodku karty: „W eltpostverein (U nion postale universelle)” , poniżej: „Korrespon- 
dendenz Kartę”, w  trzecim  wierszu: „(Carte postale)”, w czwartym: „(Administration d ’Autriche)” . 
W prawym górnym  rogu naklejony znaczek o nom inale 10 hellerów. Na karcie znajdują się także trzy 
pieczęcie-datowniki: jeden z nieczytelnym  napisem, drugi: „Capri (N apoli)”, oraz trzeci: „Rom a”, z trud­
ną do odczytania datą. Adres pisany ręką Konopnickiej: „ I t a l i a .  Capri Sorrento [dwa ostatnie w y­
razy przekreślone kilkom a liniami], Signor Ż e r o m s k i ,  pensionat » G e r m a n i a «  [dwa ostatnie 
wyrazy przekreślone kilkoma liniam i], via Vienna Napoli, Roma, Fermo porte” .

1 Żerom ski przebyw ając je szc ze  w e W łoszech  (do kraju w rócił na początku maja -  zob. K a ­
len d a rz , s. 236) zapew ne nie potw ierdził od razu otrzym ania rękopisu. Toteż zaniepokojona poetka 
napisała do n iego -  już  z Żarnowca -  list z prośbą o w yjaśnienie. L iczne skreślen ia na kartce p oczto­
wej św iadczą, że K onopnicka nie znała dokładnie w łosk iego  adresu pisarza. Żądaną w iadom ość  
m usiał czym  prędzej Żerom ski do Żarnowca przesłać -  w skazuje na to treść następnego listu K onop­
nickiej. M ożna przypuszczać, że poetka skierow ała także list na rzym ski adres Ż erom skiego.
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3

O, Panie, wszak ja  nie dlatego pisałam, żeby mi Pan dziękow ał1. Wszak Pan 
tak nie myśli o mnie. Prawda? Ten znak zapytania nie wymaga odpowiedzi. Niech 
Pan tylko potwierdzi to sam w sobie. I niech Pan będzie zdrów i nie martwi się tą 
szkołą.

Bardzo pozdrawiam Pana!

Maria Konopnicka
Żarnowiec, d. 23/1V 1907

Arkusik papieru listow ego  o wym iarach 110 * 130 mm, złożon y  na pół. Zapisane s. 1-2 . K o­
perty brak.

1 M im o iż nie znam y listu do K onopnickiej, to jednak z zachow anej jej od pow iedzi m ożem y  
się  dom yślać jeg o  treści. Autor R óży, najprawdopodobniej dziękując za otrzym any w iersz, pisał 
obszernie o kłopotach zw iązanych  z budow ą ochronki oraz przepraszał i uspraw iedliw iał sw oją  op ie­
sza łość spow od ow an ą podróżam i po Italii. K onopnicka w ięc  -  pocieszając go  -  odpisała z w yraź­
nym zakłopotaniem .


